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Marietta znalazĹ�a siÄ� w domu Zofii przeze mnie. Po prostu nie miaĹ�a gdzie przenocowaÄ�, a
poniewaĹź jest cicha, bezkonfliktowa i chodziĹ�o tylko o jednÄ� noc, wiÄ�c Zofia zgodziĹ�a siÄ�
chÄ�tnie, zwĹ�aszcza Ĺźe cierpi na samotnoĹ�Ä�. Zofia ma 76 lat. Dawno juĹź pogodziĹ�a siÄ� z tym,
Ĺźe jej dzieĹ� zaczyna siÄ� od kubka herbaty pitej w oknie, z ktĂłrego widaÄ� codzienny ruch uliczny.
Dawno pogodziĹ�a siÄ� z tym, Ĺźe juĹź do tego ruchu nie naleĹźy. Kiedy idzie do sklepu, jest
niezauwaĹźana. Tak to opowiada. Ma poczucie niewidzialnoĹ�ci. Chodzi miÄ�dzy pĂłĹ�kami, jest nawet
miĹ�o traktowana przez sprzedajÄ�cych, ale kiedy przechodzi koĹ�o niej ktoĹ� mĹ�ody, poczucie
niewidzialnoĹ�ci wraca. Nawet jeĹ�li taki ktoĹ� podniesie z podĹ�ogi coĹ�, co wypadĹ�o Zofii z rÄ�k, robi
to szybko i ucieka. Takie przynajmniej sprawia to na Zofii wraĹźenie. Ucieka od krĂłtkiej wymiany zdaĹ�.
Zofia ma wraĹźenie, Ĺźe jest cudzoziemkÄ�, Ĺźe mĂłwi i myĹ�li innym jÄ�zykiem, Ĺźe nowe pokolenie
traktuje jÄ� jak uciÄ�Ĺźliwego goĹ�cia, ktĂłry zabiera przestrzeĹ�. 
 
 Chodzi o to, Ĺźe Zofia nie czuje siÄ� tak, jak jest postrzegana. Zbyt czÄ�sto mĂłwi o poczuciu odrzucenia,
Ĺźeby nie zauwaĹźyÄ� w tym szczegĂłlnego problemu. MijajÄ�c grupÄ� mĹ�odych, odwraca gĹ�owÄ�,
Ĺźeby nie widzieÄ�, kiedy oni przejdÄ� jak koĹ�o drzewa. Ludzie zahaczajÄ� siÄ� wzrokiem przecieĹź. To
jest potrzebne do zrozumienia 'wiÄ�kszej caĹ�oĹ�ci'. JeĹ�li nie czujesz siÄ� 'czÄ�Ĺ�ciÄ� wiÄ�kszej
caĹ�oĹ�ci', to coĹ� jest z tobÄ� nie tak, mĂłwi wspĂłĹ�czesna psychologia. Zofia czuje siÄ� 'czÄ�Ĺ�ciÄ�
wiÄ�kszej caĹ�oĹ�ci', ale juĹź nie ma poczucia dostÄ�pu. Bo jest stara po prostu. To sĹ�owo pojawia
siÄ� wĹ�rĂłd polskich internautĂłw jako synonim odrzucenia. Po co siÄ� niÄ� zajmowaÄ�, dyskutowaÄ�,
po co ona, on w ogĂłle jeszcze istnieje w jakimĹ� dialogu. Stare babsko i juĹź. Zofia zostaĹ�a kiedyĹ�
poproszona o statystowanie w przedstawieniu jako 'stara kobieta'. Wszyscy byli niezwykle uprzejmi, nawet
mĂłwili do niej 'ZoĹ�ka', ale to byĹ�a raczej ich zabawa. Zofia czuĹ�a siÄ� jak cudak, rozpieszczane
dziecko w najlepszym wypadku. Dopuszczona, choÄ� tak inna. Tam teĹź nie byĹ�a czÄ�Ĺ�ciÄ�
wiÄ�kszej caĹ�oĹ�ci.
 
 Marietta jest HolenderkÄ�, ale jej rodzice pochodzÄ� z rĂłĹźnych stron Ĺ�wiata. Tu, u Zofii, nie
zdÄ�ĹźyĹ�a wiele powiedzieÄ�, zjadĹ�a z pojemnika swojÄ� saĹ�atkÄ�, wziÄ�Ĺ�a prysznic, wyjÄ�Ĺ�a
z plecaka piĹźamÄ� i poszĹ�a spaÄ�. Jest przyzwyczajona do rĂłĹźnych warunkĂłw, czasem sypia w
duĹźej grupie, czasem tak luksusowo jak tutaj. NajwaĹźniejszy jest sen i wypoczÄ�te stopy. Tak. Sen dla
stĂłp jest najwaĹźniejszy, bo one pracujÄ� nieustannie. Ĺ•ydki i biodra teĹź. Plecak Marietty jest maĹ�y, ale
teĹź dwie suknie, ktĂłre tam upycha, sÄ� uszyte z materiaĹ�u, ktĂłry siÄ� nie gniecie. To bardzo waĹźne.
Tango milonga najlepiej taĹ�czy siÄ� w sukienkach dopasowanych. Po prostu w takiej sukni lepiej wyczuwa
siÄ� pion. Pion jest najwaĹźniejszy. CiaĹ�o musi byÄ� zdyscyplinowane nawet wtedy, kiedy omdlewa siÄ�
w ramionach partnera. Milonga jest 'smutnÄ� myĹ�lÄ�, ktĂłrÄ� siÄ� opowiada przez taniec'. Smutek
miĹ�oĹ�ci. BliskoĹ�Ä� partnerĂłw, a jednoczeĹ�nie panowanie nad zmysĹ�owoĹ�ciÄ�, niespodziewane
zatrzymania, oddalenia wĹ�aĹ�nie wtedy, kiedy ciaĹ�o potrzebuje bliskoĹ�ci. ZnajdujÄ� siÄ� oczami.
WĹ�rĂłd oczekujÄ�cych na taniec swojego partnera trzeba wypatrzyÄ�. Milonga ma swoje rytuaĹ�y
wszÄ�dzie tam, gdzie zjeĹźdĹźajÄ� siÄ� ludzie opanowani pasjÄ� milongi. 
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Oboje kaĹźdy grosz oszczÄ�dzajÄ� na spotkania w rĂłĹźnych miejscach Ĺ�wiata. Stefano mieszka w
Londynie. Jego Ĺźona jest w trzeciej ciÄ�Ĺźy. KiedyĹ� jeĹşdzili razem, ale teraz juĹź tylko pakuje go przed
wyjazdem i czeka. Zawsze teĹź prosi, Ĺźeby pozdrowiĹ� MariettÄ�, ktĂłrej nie zdÄ�ĹźyĹ�a poznaÄ�.
Marietta rzadko odpowiada na pozdrowienia, bo prawdÄ� mĂłwiÄ�c, zapomina o Ĺźonie Stefano. O
wszystkim zapomina, kiedy taĹ�czÄ�. Bo to jest jak narkotyk. Jak pasja himalaistĂłw, podrĂłĹźnikĂłw,
zbieraczy. To siÄ� musi robiÄ� raz na jakiĹ� czas. Taki zew. Marietta i Stefano taĹ�czÄ� 'tango de salon'.
RĂłĹźne sÄ� figury - gancho, ocho, calesita 
 
 - W jakim wieku jest Stefano? - pyta Zofia, podtrzymujÄ�c ostatniÄ� rozmowÄ�.
 
 - Ma 28 lat.
 
 Marietta ma 76. Ale nie rozumie naszego zdziwienia i chyba go nie zauwaĹźa. PrzyjechaĹ�a na polskÄ�
milongÄ�, a Stefano pewnie juĹź na niÄ� czeka. Za pĂłĹ� godziny zacznÄ� taĹ�czyÄ�. Czy bÄ�dÄ�
siÄ� u nas czuÄ� czÄ�Ĺ�ciÄ� wiÄ�kszej caĹ�oĹ�ci?
 
 
 ĹšrĂłdĹ�o: Wysokie Obcasy
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